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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Piotr Poborski 

 

IPPC - jak to robią Czesi? 

 

W ostatnich miesiącach coraz częściej się słyszy o opóźnieniach Polski w 

negocjacjach z Unią Europejską - wprawdzie niektóre rozdziały zostały zamknięte jak 

np. ekologia - wiele problemów jest jeszcze przed nami. Jednym z nich jest 

wdrożenie Dyrektywy IPPC. Jej wdrożenie jest uważane za dość trudny problem 

zarządzania środowiskowego. W krajach piętnastki Dyrektywa IPPC również sprawia 

kłopoty, a ostatnio oskarża się Grecję, Hiszpanię, Finlandię, Luksemburg, Belgię 

oraz Wielką Brytanię o opóźnienia w jej implementacji. Podczas gdy opóźnień można 

było się spodziewać w przypadku Grecji czy Hiszpanii - zdziwienie budzi obecność 

na liście oskarżonych Wielkiej Brytanii, która była pionierem w zintegrowanym 

podejściu do wydawania pozwoleń środowiskowych i można by rzec, że od niej 

wszystko się zaczęło. 
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Dlatego nasi południowi sąsiedzi z trudnymi problemami zarządzania 

środowiskowego postanowili zmierzyć się z większym wyprzedzeniem niż my. 

Zgodnie z osobną ustawą1 Czesi wdrożą Dyrektywę IPPC do 1 stycznia 2003 roku. 

W tym celu już w 1997 roku powołano zespół pracujący nad przygotowaniem do 

wdrożenia oraz powołano Komitet IPPC, który już od początku 2000 roku prowadzi 

stronę WWW z informacjami dla wszystkich zainteresowanych. 

Co jeszcze ważniejsze; zupełnie inaczej wyglądają czeskie regulacje dotyczące 

emisji zanieczyszczeń powietrza z procesów przemysłowych: rozporządzenie 

Ministerstwa Środowiska z 1997r.2 ustanawiało normy emisyjne dla poszczególnych 

procesów technologicznych i to - ogólnie rzecz biorąc - na poziomie zgodnym z 

parametrami BAT zawartymi w materiałach referencyjnych (BREF). Ostatnio weszła 

w życie nowa ustawa dotycząca ochrony powietrza3 precyzująca dodatkowe 

wymagania m.in. zakres monitoringu, inspekcji, itp. Wartości emisyjne dla wód 

wprowadzono w 1999r.4. Tak więc zakład spełniający czeskie normy emisyjne musi 

dysponować technologią nie gorszą pod względem emisji od tzw. „benchmark” 

(wartości wzorcowych) - w przyjętej w sierpniu br. nowej ustawie o ochronie 

powietrza dopuszczalne wartości emisyjne zasadniczo nie uległy zmianie. 

Ustanowienie emisji dopuszczalnych, specyficznych dla technologii jest sprawdzone 

od lat w wielu krajach, np. w Niemczech od wielu lat stosowano TA Luft. Podejście 

takie znacznie upraszcza nie tylko wydawanie pozwoleń, ale również wszelkiego 

rodzaju kontrolę i wzmacnia przestrzeganie prawa. Od norm emisyjnych znacznie też 

łatwiej przejść do całościowego podejścia do ochrony środowiska z wymaganiami 

Dyrektywy IPPC i „benchmarks” włącznie. W Polsce koncepcja norm emisyjnych była 

wielokrotnie dyskutowana, ale bezskutecznie. 

Nieco gorzej wygląda w Czechach sytuacja w zakresie innych wymagań Dyrektywy 

IPPC, a w szczególności efektywności energetycznej i generowania oraz recyklingu 

 
1 ZÁKON ze dne 5.02.2002 o integrované prevenci a omezování znečištění, o integrovaném registru znečišťování a o změně některých 

zákonů (zákon o integrované prevenci) 

 
2 VYHLÁŠKA Ministerstva životního prostředí ze dne 12. května 1997, kterou se stanovují emisní limity a další podmínky provozování 

stacionárních zdrojů znečišťování a ochrany ovzduší, 117/1997 Sb. 
3 ZÁKON ze dne 14. února 2002 o ochraně ovzduší a o změně některých dalších zákonů (zákon o ochraně ovzduší 86/2002 Sb. 

 
4 NARIZENI VLADY ze dne 22 brezna 1999 kerym se stanovi ukazatele a hodnoty pristupneho stupne 

znecisteni vod 82/1999/Sb 
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odpadów, ale i w tym zakresie jest lepiej niż w Polsce. Pewne kłopoty sprawiają 

różnice w definicji odpadu produkcyjnego czy materiału do ponownego 

wykorzystania. Nie zawsze też są dostępne odpowiednie dane dotyczące 

wydzielonej instalacji objętej regulacją Dyrektywy IPPC, a nie całego zakładu. 

Czechów, tak jak i Polaków, czeka też znacznie rozszerzony zakres monitoringu 

emisji do środowiska i parametrów technologii, w tym nowy obowiązek 

monitorowania dioksyn i furanów oraz gazów szklarniowych. 

Jednym z kontrowersyjnych wymogów Dyrektywy IPPC, z którym poważne problemy 

mają nawet duże korporacje jest zobowiązanie operatora instalacji do opartej o 

koncepcję ryzyka oceny zanieczyszczenia terenu zakładu by umożliwić ocenę 

ewentualnego dalszego zanieczyszczania w okresie objętym pozwoleniem 

zintegrowanym. W Polsce jest to zobowiązanie w ogóle nie uświadomione i nic się w 

tym względzie nie robi. W Czechach już dawno przeprowadzono badania i określono 

stopień zanieczyszczenia gruntów i związane z nim ryzyko ekologiczne; co więcej 

zidentyfikowane „stare” zanieczyszczenia spowodowane przez państwowe zakłady 

zostały objęte gwarancjami Narodowego Funduszu Prywatyzacyjnego, co pozwala 

na łatwiejsze przekształcenia własnościowe.  

Pod względem formalnym Czesi mają wdrożyć Dyrektywę IPPC o rok wcześniej niż 

Polska i są znacznie bardziej zaawansowani. Zastosowano formalne, bardzo 

uporządkowane podejście opierające się bezpośrednio na zapisach dyrektywy. 

Instalacje podlegające Dyrektywie IPPC zostały zidentyfikowane, zaklasyfikowane 

(zgodnie z „listą instalacji” będącą załącznikiem do dyrektywy) oraz zarejestrowane w 

publicznie dostępnym rejestrze. W ten sposób ministerstwo ma pewien obraz 

problemów jakie czekają przemysł. W sumie zidentyfikowano 1161 instalacji w 641 

zakładach. Dla tych, którzy przyglądali się wdrożeniu Dyrektywy IPPC w Europie 

Zachodniej nie będzie zaskoczeniem, że największa grupa instalacji bo aż 375 

występuje w fermach drobiu i trzody chlewnej. Dopiero następną, o ponad połowę 

mniejszą grupą są instalacje spalania paliw o mocy cieplnej ponad 50 MW (160 

instalacji). 

„Obsługą” wdrażania Dyrektywy IPPC zajmuje się, jak już wspomniano, instytut 

branżowy Ministerstwa Ochrony Środowiska (Cesky Ekologicky Ustav). Przy 

wdrażaniu dyrektywy pomagają eksperci UE. Dzięki informacjom zawartym na 
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stronie WWW zapewniony jest dostęp do wszystkich dokumentów, nazw zakładów i 

instalacji, jak też osób odpowiedzialnych za wdrożenie BAT. Można też przeczytać 

wszystkie regulacje prawne z tego zakresu i to nie tylko czeskie ale i unijne, 

przetłumaczone na czeski. O odpowiedzialnym podejściu do problemu świadczy 

choćby fakt, że przetłumaczono również dokumenty referencyjne dla branż tzw. 

BREFy. Są to olbrzymie, techniczne dokumenty liczące po kilkaset stron. Wiele 

dokumentów dostępnych jest również w języku angielskim co może być pomocne dla 

osób w Polsce zainteresowanych tą problematyką, a nie mogących się „dopchać” do 

zatłoczonego serwera unijnego. Adresy czeskich stron WWW to http://www.ippc.cz/ 

oraz http://www.ceu.cz/ippc/.  

Podsumowując, wygląda na to, że nasi południowi sąsiedzi są bardziej 

zaawansowani i lepiej zorganizowani we wdrażaniu Dyrektywy IPPC, a przede 

wszystkim w procesie tym mocno zaangażowane są ministerstwa Przemysłu i 

Handlu oraz Ochrony Środowiska - czego należało by sobie życzyć również i u nas. 

Pamiętać trzeba, że polskie przedsiębiorstwa, podobnie jak we wszystkich krajach 

Unii Europejskiej czeka konieczność zastosowania BAT - do roku 2007 lub upadek z 

braku pozwolenia zintegrowanego. Ponieważ jesteśmy opóźnieni w stosunku do 

sąsiadów i ogólnie innych producentów aktywnych na rynku europejskim - tym 

bardziej potrzebna jest mobilizacja i przyspieszenie procesu implementacji 

Dyrektywy IPPC. Tymczasem czas ucieka i w tych kwestiach niewiele się dzieje. 

Wszystko to grozi poważną katastrofą gospodarczą na przełomie lat 2006/2007. 

Rynek Unii Europejskiej jest wysoce konkurencyjny i wymagający, wiec nikt nie 

będzie tolerował nie spełniania norm ekologicznych - czyli eko-dumpingu. Strategia 

chowania głowy w piasek licząc, że kto inny będzie musiał sobie poradzić z 

uzyskaniem pozwolenia zintegrowanego w 2007 roku nie uratuje rodzimego 

przemysłu od problemów. 

Dr Piotr Poborski  

WS Atkins - Environment, Gliwice 
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